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w  G d a ń s k u
K to znał w  ojcresie p rzed w ojtiw  

nyn. zier.„e  naszego Pom orza ten 
nie  p rzestan ie  się  dziw ić dokona 
n ej zm ianie I  n a  odw rót. K to  ich 
z tam tych czasów me pam ięta, te 
mu obraz d z is ie jsz y  nie da pod­
sta w  do tego, by m ógł sonie wyo­
braz ić , ja k  w y g ią Ja ły  naów czas.

W r . 1906, ja a o  św ieżo w yp le­
c io n y  m atu rzysta  i adept ta jn ego  
Zw iązku M łodzieży P o lsk ie j m ia­
łem starszem u oae m nie kuzyno­
wi to w arzyszyć  na m eleguiny 
z jazd  pom orskich dzia łaczy naro- 
oow ycn, zw orany na sierp ień  w 

1 Sopotach nad B ałtykiem . M ie liś­
m y w raz  z kuzynem  przepędzić w a 
luu-je w k ró le stw ie  w pobliżu me 
m ieckiej g ra n ic y , 6kąd blisko by­
ło do P ozn an ia . T ara  o trzym aliś­
my w iadom ość, u s ta la ją c ą  punkt 
znorny w O liw ie pod G dańskiem  
na godzinę 8 rano w dm u oznaczo 
nym . O strzeżono nas rów nocze­
śn ie , te  szpiedzy p ruscy m ają  w ia 
flom ość o m ającym  eię odbyć zjeź 
dzie, tylko m e w iedzą dnia, ani 
m ie jsca . O dkrycie tego zjazdu 
przez p ru ską  p o lic ję  polityczna 
groziło by m e ty lko oso b iśc ie  u- 
czestnikom , ale m ogłoby zniszczyć 
n ie ie g a ln ą  p racę  n a  Pom orzu.

D o tarłszy  końmi uo s ta c ji p ru s­
k ie j w  S trza ik o w ie , udaliśm y »ię 
bez zatrzym yw an ia  do B ydyosz 
czy.

B ydgoszcz op u śc iliśm y wieczo­
rem . by na noc stan ąć  w  Gdań 
s k u , N a za ju trz  rano m ieliśm y sta 
w ić  się  w O liw it w zakonsp ro- 
w auym  m ieszkaniu N ie zn ając 
G d ańska i —  co w ażn ie jsza  ~  
n ia ch cąc m eldow ać się  w hote'u 
postan o w iliśm y pogodną noc sier 
pniow ą przepędzić pod gotym  nie­
bem

U lice  n ieośw ietlone i puste, sta  
re , czern ie jące  m ury, z daleka do 
choazą p ośw isty  lokom otyw na 
dw orcu kolejow ym  i syren y  stat 
ków  na W iśle . Co ja k iś  czas 
w k ra d a  się  w m ą głęboki dźwięk 
w ieżow ego zeg ara , reyazw am ają  
ctg o  godziny i K w adranse, albo 

_ .m eIoayjn y k u ran t, czy naw oływ a
a r a  Kukułki.

'T:' W ałęsam y się  bez celu  j p lanu 
po n ieznanym  n re śc ie , choć tak 
h isto ryczn ie  b lisk im .

M ija ją  godziny nocy na te j 
d ziw n ej w łóczędze N asz n ie lega ! 
n y  cel w połączeniu  z ren esan so ­
wym  otoczeniem  gd ań sk ie j nocy 
w p ra w ia  nas w fa n ta styc z n y  na­
stró j Ja k b y śm y  po starym  pol­
skim  G dańsku w ęd row ali przed 
w iekam i.

N a g le  na załom ie u licy  p o ja w ił 
się  ja k iś  przechodzień. W ytwor- 
j- i uo ran y m ężczyzna ze srebrn ą  
laseczką. Dość tęg i. niem łody 
blondyn p odśpiew uje i zatacza 
się  zlekka. W idać w esoło spędza 
noe Zaczep ia na3 uprzejm ie, jak  
zw ykle  ktoś pod dobrą datą, Pyta 
po niem iecku, donąd uiziem y.

P rzyd a ło  mi się , że w łada łem  
doskonale ję zyk iem  niem ieci im 
W y iaśn ia m  w ięc  P iynn ie, że  ko­
rzystam y z p .ęknej nocy [e ta  e j i 
zw ied zam y m iasto. N ieznajom y 
śm ie je  się d ob ro tliw ie .

—  C hcecie, ch łopaki, to wam  
pokażę n a jc iek aw sze  rzeczy.

T ru dn o  oom ów ić. Idzie z nam i 
i częstu je  nas p ap iero sam i, któ­
rych  nam  brak ło . Z a w iąz u je  się  
rozm ow a. N asz  to w arzysz  zna 
znakom icie zabytKi h istoryczn e i 
dzie je  G dańska. D ow iedział się 
od nas. że m ieszkań cy w e Lw ow ie 
i zdziw ił s ię  trochę. O drazu poczy 
na nam pokazyw ać polskie  pa­
m iątki w m ie śc ie : bram ę Zygraun 
ta III , polskie o r ły  na m urach.

Coś mi s ię  nie podoba. Z au w a­
żyliśm y. te  s to ją c y  na pustym  
p lacyku  p o lic jan t, gdyśm y go mi­
ja li ,  przyłożył rękę do czapki. 
N asz przew odnik sp o jrza ł nań i 
p o lic jan t od w rócił s ię  apioszony.

Porozum iew am  się z kuzynem  
polskim i, u ry w a i ym i słow am i. 
D om yślam  się , i e  podziela m oje 
pod ejrzen ia  J a k  tu w yb rn ą ć?

R ano m usim y być w  O liw ie, a 
tu opiekun nie chce nas op uścić.

Pytam y go, czy mu się  m e znu­
dziło tak  w łóczyć z nam i po m ie­
ście . R oześm iał się  serd eczn ie  i 
znowu częstu je  p ap ie ro sa n r

—  J a  jestem  s ta ry  lam p art i 
lubię to w arzystw o  m łodych.

Ju ż  św ita , a n ie możemy zn a­
leźć rad y . N a dobitek każda pró 
ba porozum ienia się  z kuzynem  i 
ułożenia ja k ie g o ś  planu może o- 
budzić pod ejrzen ie  naszego to w a­
rzysza.

T rzeb a  się go pozbyć za w sz e l­
ką cenę A le  jak , kiedy p rzy lgn ą ł 
do nas n ieodłączn ie?

W ędrujem y d a le j w beznadziej 
nym usposobieniu . Podeszliśm y 
do k oryta  W isły . Co ch w ila  prze­
s u w a ją  się  statk i i m ost zwodzo­
ny rozdziela się  na dw ie części, 
by przepuścić  d ym iący komin. Z 
d ru g ie j stron y rzeki d o la tu ją  gw i 
zdy parow ozów  na d w crcu  kole jo­
wym . Z d a ła  znowu n ad pływ a sta ­
tek..

Zbaw cza m yśl. Po p rostu  na­
tch n ien ie. Bez porozum ienia je- 
Uesmy ożyw ien i icdną m yślą

Sto im y w łaśn ie  u w rót ja k ie g o ś  
nocnego szynku. P rz y  każdym  
uchyleniu  drzw i b iją  na n as opa­
ry  p iw a.

Z au w aży liśm y, że p rzew odniko­
wi naszem u brakło ju ż  p ap iero ­
sów. P ro sim y o nTe i o tw iera  
przed nami pustą  p ap ierośn icę.

—  Cdzie by tu można k u p ić?—  
Pytam  zakłopotany.

—  N ic ła tw ie jsz e g o . W gospo­
dzie. P o czek a jc ie , a  zaraz  p rz jn .o  
sę.

W sred ł do w n ętrza , a m y —  w 
n o gi! Pędzim y ku m ostow i C h y­
ba nigdy w ty c iu  me gnaiem  tak 
opętańczo, jakbym  czul za sobą 
stado szatan ów . Co będzie, to bę­
dzie!

M inęliśm y m ost i Datrzym y 
w stecz. N asz p rześlad ow ca w y­
szedł w łaśn ie  z szynku i rozgląda 
się  za nam i. S p o 0trz eg ł n as j b ie­
gnie ku brzegow i

N agle  —  co za szczęście !
W łaśn ie statek  zbliżył się  i —  

ja k  p rzypu szczaliśm y —  m ost 
zwodzony rozpo ław ia  s ię  ł powoli

d rw .ga w  gorę . Je d n o  werzydło 
otw iera  s ię  ku nam, a d ru g ie  za- 
ch y la  s ię  ku n asien iu  w rogow i. 
Rzeki w pościgu nie p rzeskoczy! 
Z a c isn ą ł p ięśc i z w śc ie k ło ść .ą  i 
w ygraża  nam bezsiln ie .

B iegn iem y d a le j, co tch u  w 
p iersiach  starczy . N a  dw orzec 
je d n a s  wchodzim y spokojn ie, jak  
by nigdy nic. O ra d o śc i! P o c ią g  
do O liw y i Sopot stoi pod n a rą  i 
odejdzie za ch w ilę . D la zm ylen ia 
śladów  bierzem y b ile ty  II Klasy 
dc Sopot i w kraczam y do w agonu. 
Tam  odrazu zam ykam y się  w u- 
stronnym  m iejscu  i w ygląd am y 
przez ledw ie uchylone okno.

S ygn aty  konauktorów . W tem  na 
g le  serca  zam arły  nam w  p rz era ­
żeniu. N a peron w k racza  nasz  
znajom y w otoczeniu kilku p oli­
c jan tó w  W yp y tu ją  się p ortie ra , 
a potem chodzą w zdłuż pociągu  i 
z a g lą o a ją  w oKna. A le p ru ski po­
rządek nie pozw ala na p rzetrzy­
m yw anie p ociągu . To też pobieżne 
poszukiw ania nie d a ją  w yn iku . 
Ruszamy* K am ień  spad ł nam  z 
serca .

W ysiad am y w  O ilw ie. N ik t n as 
nie n agab u je . Je ste śm y  o dw ie go 
dżiny za w cześnie, a ie  boim y się  
w a łęsa ć  Idziemy pod w iadom y 
nam adres i budzim y gospodarza. 
S ro d aty  trzydziesto letn i Kolega 
pr7.vjm uie nas rad ośn ie.
O pow iadam y naszą p rzygod ę 0 -  

p isu jem y dokładnie w ygląd  i za- 
ih o w an ie  naszego przew odnika.

go zjazdu. T o  je g o  w ygląd  i jego  
m etody B y liśm y  o w ło s ud k ata ­
stro fy  !

D w udniow y zjazd w  'Sopotach 
oabyt s ię  bez przeszkód w pol­
skim  p en sjo n acie  „Q uo v a d is " . Za 
kończwła go w ieczornica w Sopo­

tach  w  iow j rz y stw ie  pań , t. e ffi 
fid u łka . Ka&zubsirie p ieśn i .ozo­
nuje znany d zia łacz  p om orssi, p. 
M aykow ski. A potem K lerycy z se­
m inarium  w P e lp lin ie , zaw inąw ­
szy krótkie su tau n y , w y w ija ją  
m azura-
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T E L E F U N K E
O D B I O R N I K I  F O N O P L A S T Y C Z N Ł

1 ,  i M  w  c h ł o p s f t i c t  c h a c i e  1 9 3 0  r .
T ra d y c ja . S łow o tc  ma w iele  

sw o iste j tre śc i, kiedy się  kojarzy 
z pojęciem  w si p olskiej. A ie  tresc  
tę poza sw o isto śc ią  cech u je  je s z ­
cze różnorodność daleko naw et 
id ąca  Gdyby tak  chciec z a n a li­
zow ać usposobienie i postępow a 
nie chłopa d ostrzegłoby s ię  mo. 
ie  w iele  cech u jem nych  a ie  i róiy 
nie w iele  dodatnich, które w su ­
m ie sk ła d a ją c  sie ua taKte czy 
inne postępow anie człow ieka, d a­
łyby w p lastyczn ym  u jęciu  ja k ą ś  
pogiętą lin ię , jak b y  eosinuaoidę. 
która, w zależności od układu ele 
m entów dodatnich  i u jem nych, 
raz  idzie w górę, po czym  s ię g n ą  
w szy pew nego m ożliw ego szczytu  
opaaa na dói. po tym  znów idzie 
w górę i znów na dół i t. d A ie 
ow a, ie  tak powiem y syste m a ty ­
czna różnorodność. spow odow ana 
rów nie system atycznym i tro sk a , 
mi codziennego szarego  ty c ia  □- 
lega w pew nych m om entach gw al 
towneinu odchylen iu .

tło  są  w ty c iu  ch ło p a  ch w ile , 
K to re  d u szę  je g o  choćby n aj b ar 
d z ie .  z g n ę b io n ą , w y r y w a ją  z od­
mętu s za ry c h , p rzy K ry c h  tro s k  

c o d z ie n n y c h  i u n oszą  na w y so .

Dc tak ich  w y jątk o w ych  ch w il na 
leży w ieczór w ig ilijn y . Chłop w 
ostatn ich  d niach  przed sw iątecz 
nych p ośw .ęca w iele  ze swoich 
prac codziennym  przygotow aniom  
do tego w yjątk o w ego  przeżycia 
choć w sam ej rzeczy treść  tych 
przygotow ań sprow ad za się  do 
bardzc szczupłych  m ożliw ości. 
Z w łarzcza w r. 19 36 .

Bo i obecnie, ja k  la t poprzed. 
nich, tęskn ota  za gw iazd ką w ig i­
lijn ą  w zru szyła  mocno przygnę­
bioną niekiedy zbuntow aną na 
tu rą  ch łopską A le czy to szcze. 
gó ln t w zruszenie p o tra fi prze­
słonić tę w y ją tk o w ą  rzeczyw i­
stość tego ro czn ą?

Kiedy zab łyśn ie  na ciem nym  
firm am encie p ierw sza gw iazda 
co on giś T rzech  królów  w iodła 
do żłobka D ziecięcia  swym  pro­
m ieniam i, d o s ię g n ę  duszy czło­
wieka w ie jsk iego  i z pośród naj 
bPższego zespołu powiedzie go 
choć na ch w ilę  w krain ę niek 
nych m arzeń A le czy rzeczyw i­
stość życiow a zdoła w yp u ścić  go 
ze sw ego u śc isk u ?

Bc chata ch ło p ska w  ten wie-
kie szczyty pięknego natch n ien ia , czór w ig ilijn y  nie bvd/.ie przew yż
ja k ie jś  cz yste j n iezw ykłej tęskno 
ty. Co w ię c e j: s tw a rz a ją  nawet 
złudzenie zbliżenia się  do szczę. 
śe ia  osobistego i rodzinnego, za 
którym  się  przecipż c ią g le  g o ri

szać swym  przepychem , s ta je n , 
ki B etleem sk ie j

Na w ieczeray z n a jd ą  nię może 
tu i tam  w ym agan e  przez trąd y  
c ję  p otraw y bo sw o iste j chłop­

sk ie j tra d yc ji zaao sć  się  stać  mu, 
si, ale w istocie rzeczy będą to 
tylko poz.ory tra d yc ji. N a kupno 
Koniecznych p rzypraw  pieniędzy 
nie sta ło , a w ła sn ą  ziem ię należa. 
io w yk orzystać  na b ard zie j za­
sadnicze zasiew y Z resztą  czasu 
wiosny zew sząd dochodziły stu 
chy o m ożliw ości popraw y warun­
ków bytu . B a !  Stv.orzono naw et 
pozory daleko id ącej zwyżki cen 
produktów rolnych. W okresie  pó 
zm ejszym  nad zieje  zd aw ały  się  
być uwieńczone poważnym  sukce 
sem a le  zn aleźli s ię  m acherzy. 
którzy w imię „d o bra  p ań stw a" 
czy też „ogóln ego in teresu  gospo 
darczego" w sw ym  zgranym  ze­
spole p rzec iw staw ili się  zwyżce 
cen w ro ln ictw ie , a tym  sam ym  i 
polepszeniu w arunków  gospodar­
czych w si p olsk iej. 1 chłop nie 
zdołał się w yd ostać z dna biedy 
w ja k ą  spych a gp coraz bardziej 
gospodarka k ap ita listyczn a .

Je ś li  komuś w ydać się  może 
dziw ną ta pewna zm ienność w 
nastaw ien iu  chłoną to niech sta 
ra się  nardz.iej zgtębić sy tu a c ję  
życiow ą w si naszej

Chłop zgodnie ze sw ym i w ła ­
śc iw o ściam i p sych iczn ym 1, sta ra  
się  całym  w ysiłk iem  sw ej won ni. 
g iąć  tę w y jątk o w ą  rzeczyw istość 
do wym ogów tra d y c ji.

Przy sto le  w ig ilijn y m  znajdzie 
się  n iew ątp liw ie  w ie le  rzeczy nie­

codziennych. I op łatek  i k lu sk i z 
makiem i grzyb y  i p ierog i i mo­
że coś w ięce j jeszcze. A  ponad 
tym  w szystk im  gó ro w ać będzie 
n iezw ykła serdeczność uzew nętrz 
niona w łam aniu  s ię  tra d ycy jn ym  
opłatkiem  i w e w zajem n ych  ży- 
czeniacn lepszego ju tra . *

Po tym gdy z p iersi ch łopsk ich  
popiym e m elodyjna pieśń „ L u la j 
że Je zu m u , lu la jże  lu laj.,,." d u ste  
ich uciekną od sz are j rze czyw i. 
stości — aż h en ! — do Betleera- 
sk ie j StajenK i i tu u stóp  Je z u so  
w ych złotą w dani ogrom  sw ych  
krzyw d społecznych .

I porów na sobie dziecię w si 
polskie,1 los sw ój z losem  D zie­
c ią tk a  z Retleem . C zyż nie zn a j­
dzie p od obień stw a? ja k  k iedyś 
C h ry stu sa  u siło w ał okrutny h e ­
rod od erw ać oc Je g o  M atki tak  
az iś w iele  się  w kłada w ysiłk ów , 
by odciąć chłopa od m atki-o jczy- 
zny

Anonim owy k ap ita lista  nie u# 
chodzi niem al w niczym  c h y tre ­
mu legHn n arn °m i „a tra p ie .

Chłop znalazł n iestety  w ięce j 
Herodów na sw e j drodze życio­
w ej. którzy różnym  sposobam i u- 
s ilu ją  go odgrodzić od w ła sn e j 
o jczyzny, ale p rzyidzie ch w ila . —  
k.edy pieśń w ig ilijn a  będzie za­
razem  p ieśn ią  zw ycięstw a.

W ieśn iak

Potem  zostały  w  nokoju ty lko 
w e aw ie  z m a u ą  K ry sty n a  cze- 
k ia , czekała  z n ie c ie rp l.w u śc ą  
p rzyb ycia  A n d rze ja . N ag le  cicho 
/^dźw ięczał dzwonek. O bie z m at­
ką  w yszły  go pow itać S ta n ą ł we 
c, zw iach w ysoki, sm ukły, uśm ie­
chnięty. K ry sty n ie  zabrakło  słów  
na pow itań e, podała mu tylko o.

bie ięce.
  Idziem y na P a ste rk ę  K r y ­

s iu ?
Za progiem  stan ęli odrazu w 

ja sn ym  blasku księżyca Wokoło 
nich szli ludzie więc tyiko. idąc 
bliSKo w abię, m ówili sobie słow a 
ciche i gorące i co ch w ila  zw ra­
cali ku sobie głow y, p atrząc w 
sw oje  oczy ciem ne w srebrnym  
św ietle  zakochane.

—  K ry s iu , chcę ci coś pow ie­

dzieć
—  Co A n d rze ju ?
—  N a w .osnę weźmiemy slub
Tym  razem  K rystyn a  nie pod.

n io sła  oczu P r z y t u ł  a ty o gl 
w ę  do ra m ie n  a m ę ż c z y z n y  n 
kim ruchem , pełnym  oddań a.

—  Więc teraz  zrobisz dyplom ?
—  W łaśn ie  o to chodzi. Dyplom 

zrobię, p racę  zn a jd ę  prędko Mło­
dzi in ż y n ie ro w e  potrzebni są 
wszedzie, chociażby tak  ja k  ja . 
n o sił, na sobie „p iętno" ty lu  re . 
w iz ji j aresztow ań-

—  A  je ż e li cię znowu „przym  
k n ą "?

—  H a, to trud no. Sam a nie d a­
ro w ałab yś mi na pewno, gdybym  
stch órzył i p rzesta ł p raco w ać

Na zam arzn iętej ziem i coraz  
częście j dudniły c z y je ś  kroki. 
T rz a sk a ły  przym ykane drzw i i 
bram y, rozw ierane do w y jśc ia .

— O statn ie w iadom ości łączn ik  
przyw iózł ci ao W arszaw y m ie­
siąc  tem u? —  sp y ta ła  K ry sty n a .

—  T ak .
— Od te j pory p rzyb y ły  nam 

ęztery nowe w sie  z te j i z d ru . 
g ie j strony pow iatu. W sp an iały  
m ateria ł ludzki.

— Je źd z isz  zaw sze na zebra 
D '3?

— W szędzie tam  gdzie m oja o- 
hecność nie sprow adza podej­
rzeń na zebranych Jeżd żę  ju ż  te. 
raz nie d latego, żebym  ja  byia -m 
potrzebna Je żd ż ę  żeby s łu ch ać 
tego co oni m ówią sami O ile 
oni m ąd rzejsi są  od w ielu prze­
m ąd rzałych  a len iw ych  in te li­
gentów !

—  O dpraw ę naznaczyłem  a« 
d ru gi dzień św ,ą t. S taśk a  K a lin  
kę w idziałem  ju ż  na s ta r j i .

*  *  *
M inęli dw ie o statn ie  chałupy, 

nisko p rzysiad łe  po dwóch stro­
nach drogi, i w eszli w b iały szt - 
roki św ia t. S re b rn ą  b ia ło śc ią  
lśn iły  pola i na ch tle  ja k  lam na 
płonął sam otny kościół. Od mia- 
iteczk a  d z ie liła  go w ąsk a  rzecz­

ka, p o łysk liw ym  czarnym  s tru ­
m ień,em  sącz ą ca  się  przez śn ieg.

K ry s ty n a  i A nd rzej stan ęli na 
m oście, w sp arci o ba lu strad ę  
Przed  i sh oczam i ro zkład ała  się  
b ia ła  przestrzeń , lekką puchyio- 
śc ią  od lasów  sp a d a ją c a  do m ia­
steczka. Po n iej ja k  nagle wez­
brane potoki p łyn ęły  równym i 
łożyskam i d róg ciem ne, zw arte 
tłum y. N ie rozróżniało się  7 d ale­
ka pojedynczych  ludzi, p łynęli 
ja k  m asa w yrzucona z glęfceny 
borów, z w nętrza daleKicn wio 
sek W księżycow ym  św ietle  w i­
dać były  w yraźn ie  początki tych 
tłu m nych  puuhodów. Szli ludzie 
z G órki i W ojnow ic, od Zabro­
dzia i G raoow , Borow y, S k rz y ­
piec i StęMzowa, szli z Rudy. oa 
strony W ljm c  i K otpina. O jrzy- 
nu. i N iesu low a, z b liskich  i d a l­
szych w si, z c a łe j p a ra fii .

—  P atrz  A n d rze ju , cóż za m ro­
w ie lu d z i!

—  Idą w szyscy , kto może Spro 
w adza ich nie tylko zw yczajna 
pobożność. Która im każe cc  nie­
dzielę  odw iedzić kościół Dziś 
je s t  w tym  coś w ięce ’  jeszcze 
T a  nocna w ędrów ka, w ig ilijn e  
nabożeństw o je s i d la  nich w ielką 
w span iałą  ch w ilą , której w ie l­
kość przew ażnie  zresztą  odczu­
w a ją  podśw iadom ie. J e s t  ś n ą  
teczną, zbiorow ą m an ife sta c ją  
uczuć, potężną i rad osn ą . W tej

rad ości i w potędze tkw i poezja. 
. urok, za którym  tęskn ią  nie- 
siącam i. A le  jed n ak  b yły  okresy 
że naw et p asterk a  nie p rz yc ią ­
g a ła  ludzi, a  m łodych było w  ko­
śc ie le  n iew ielu ...

P rzez m ost koto nich przecho­
dziło coraz  w ięce j ludzi. Bzły ko­
biety w gru b ych  p a s ia sty c h  wei- 
niakaoh i w ciężkich  K raciastych  
ch ustach , chłopi w kożuchach i 
w ysokich  króliczych  czapach, a l ­
bo szarych  w ciśn iętych  na uszy 
czapkach ja rm arczn ych . P raw ie  
Każdy m łody uśm iech ał się  do 
K ry sty n y  i A n d rze ja , wznosząc 
p rz 1’ tym rękę. W śród idących  
przesuw ali się  rzem ieśln icy  z mia 
steczka, drobni kupcy i m iastecz­
kowi gospodarze.

— 0  patrz, ilu ich n araz idzie, 
nasi ch iopcy — pow ied zia ła  K ry ­
styna.

Podchodzili do m ostu w ie lk ą  
grom ad ą zebraną po irodze z 
różnych w si. Szli rów nym , noc­
nym krokiem , nabytym  w w ojsku 
Ja k b y  um yśln ie ustaw ien i w o r­
dynku postępow ali w czwórkach, 
ram ię  przy ram ien iu  z głow am i 
śm iało  uniesionym i w  górę . Do 
strzeg li sto jących  na m oście i jak 
na kom endę w* tieśli ręce umó- 
wionywi gestem  p ow itan ia  Dwóch 
z nich w ysunęło  się  nanrzód, poć 
chodząc do A n d rzeja  i K ry sty n y

— Czołem, kolego kierowniku!

—  w yp uw ied zieli cicho słow a, 
p ro stu jąc  s ię  nrzed nim sztyw no 
* —- J a k  s ię  m acie, drodzy c-hłor 

cy T y le  m iesięcy  ju ż  w as n ie  w i­
działem , c ieszę  się ogrom nie, że 
w idzim y się  w reszcie .

—  K ied y  kolega zaw oła nas 
do s ie b ie ?  — z a p yta ł Jó z e k  B a rt 
nik.

—  S ta s ie k  pow ie wam , kiedy 
od p raw a. P rz y jd z ie c ie  w sz y sc y  
k ierow n icy.

•

K o śc ió ł w yp ełn ił s ię  po b rzeg i. 
W m aleńkim  żłóbku na s ia n ie  w 
a sy sc ie  g ipsow ych  figu rek  Matki 
Bożej i pastuszków  leża ł mały 
Je eu se k . Z ielone choinki tłoczyły 
się  pod śc ia n a m r a św iece , szczo  
drze zapalone we w szystk ich  
św ieczn ikach  ro z lew ały  ciepłe  
iśw iatło .

K iedy c ich a  m sza d ob iegała  
końca, o rg a n ista  rozpoczął sw oje  
popisy Z potężnych organów 
w ydobyw ał „to n y  a n ie lsk ie " , 
dźv ięKi cich ych  p iszczałek  i 
grzm iał d iugim i aKordam i. W resz  
cie po obu k la w ia tu ra c h  biec za- 
czą> w span iałym  pasażem . —  Ba. 
pow tarzał go od ty lu  lat w uro 
czystych  ch w ilach  L u d zie  p iru - 
szeni, rzuconą w nich z gó ry  ga 
mą dźwięków, unosić zaczęi> gio- 
wy w stronę chóru , p o p raw ia li 
s ię  w sobie, ch rząk a li i p rzygoto­
w yw ali g a rd ła . B y ło  w iadom o, że

za ch w ilę  rozpoczną się  kolędy.
1 na znak organow  zabrzm iała 

p ie r w s z a  kolęda, ja k  zaw sze, ja k  
co roku ta  sam a. „W śród  nocnej 
c isz y ”  śp iew ali ludzie m usowo —  
oez żadnego p ian a, bez c rescen ­
da, na n ieustannym  fo rte , c a łą  
mucą nieuczonych g ło s ó w . Pieśń  
—  koięaa ro s ła  i potężn iała, w zb. 
ja ła  s ię  nad g ło w y  aż pod skle­
pien ie, w radosnym  u n .e s ie n ;u 
pad ała  ua stopnie o łtarza  i przez 
drzw i 3zeroko otw arte  le c ia ła  w 
św ia t, — na b ia łe  pola, w ciem ­
nym otoku lasów  i na m :a«teczko 
upiększona K s ię ż y c o w y m  bla­
skiem . *

T ego w ieczoru  w  zam kniętych 
dom ach, ja k  w fa łd ach  ubioru 
m iasteczko ukryło  sw ą  szpetną, 
obrzyd liw ą narośl w zro słą  iai. w 
c ia ło , w jego ż y c ie : cuchnące
żydostw o. złych  ludzi, p rzyb vłych  
tu z obcych stron  i p ospolitych , 
ohojętnych na w szystko len iu ­
chów' i n iedow iarków  W w ig ih j-  
tiy w ieczór oni w szyscy  L is  l i ­
czyli s ię  w cale.

I w tę noc św ie tla n ą , śpiewem  
rozm odloną m iasteczko i kościół 
w zajem  należa ły  do sieb ie , a t  
nimi w jed n ą całość łączy ły  sie  
d alek ie w io ski, cz ern ie ją ce  do­
okoła w srebrnym  śn iegu , św ia t, 
któ” ym coraz p ew n iej rządzić za 
czyn ały  — odi odzona w ia ra  i  no­
w a ziem s&a idea.


